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Wychodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co najm niej 
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Inseraty  zam ieszczają się za 
opłatą io  et. od wiersza dro­
bnym drukiem . Dla członków 
Towarzystwa gospodarskiego 

liczy się połowę ceny.

M anuskryptów nieumieszezo- 
nych nie zwraca się. Reklam a- 
eye uwzględnia się tylko do 
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T R E Ś Ć :  Jan  B reuer: Targowica na  bydło opasowe we W iedniu (St. Marx). — W pływ kom unikacyj na  produkcye rolną. III . — Z Komitetu dla 
spraw chowu koni. — K urs m leczarski w Swaryczowie. — W ażne dla producentów koniczyny czerwonej. — W iadomości bieżące i roz­
m aitości. — Obwieszczenia c. k. N am iestnictwa. — B ank rolniczy. — Ogłoszenia.

Targowica na W io  opasowe
we W iedniu (St. Marx),

Nieustanna w alka między producentami, handlarzam i 
i konsumentami z jednej, a komuną i rzeźnikami z drugiej 
strony, liczne ankiety, w których zdania wszystkich z wy­
jątkiem hodowców uwzględniane bywały, nic potrafiły u re ­
gulować stosunków, tego dla kraju naszego głównego miej­
sca zbytu na nasze opasy pierwszej jakości (Primawaare). 
W yjątkowo bowiem sprzedaje się woły nasze i bukowiń­
skie na targach niemieckich, ja k  w Monachium, Kolonii 
i prowincyach nadreńskich, a jeszcze mniej dostają się one 
i to tylko w gatunkach najcelniejszych i w czasie kąpielo­
wym w lecie — do Szw ajcary i; reszta opasów, kategoryi 
podrzędniejszej codo wagi i jakości tow aru: krowy, jałów ki 
i buhaje podpasione (Beindelvich), znajduje zbyt korzy­
stniejszy na targach w Ołomuńcu, Bernie i Pradze.

Mając sposobność przypatrzyć się w różnych porach 
roku targowicy wiedeńskiej, przyszedłem do przekonania, 
że przy dzisiejszym stanie rzeczy i obecnie istniejących sto­
sunkach, mimo ciągle podnoszących się cen mięsa, hodowca 
w zyskach najmniejszy udział b ie rze ; główne zaś przy­
czyny tych nieuregulowanych stosunków są dwojakie: mia­
nowicie te, które leżą w mylnej organizacyi na samej ta r­
gowicy i te, które wspólnem działaniem u nas w kraju 
usunąć by się dały i usunięte być powinny.

Do kategoryi pierwszej zaliczam głów nie:
1. Zanadto wysokie taksy pobierane za karmę, poje­

nie, stajnię, dozór i ściółkę przez komunę wiedeńską (ma­
gistrat wiedeński, posiadający monopol do sprzedaży wszel­
kich pasz, pobiera np. obecnie za centnar m etryczny siana 
4'30 zł., słomy 2-50 zł., kukurudzy 7'43 przy bardzo mier­
nej jakości tych artykułów).

2. Najgorsze zużytkowanie odpadów, jak  skóry, krwi, 
sierści, kości, racic, rogów, wnętrzności i nawozu.

3. Zniżenie cła na łój, wskutek czego przy najstaran- 
} niej i najintenzywniej opasionych wołach obliczona waga 

czystego mięsa w procentach jest stosunkowo najmniejsza.
Od czasu zmiany i zniżenia cła na łój obcych prowe- 

niencyj, setkami wagonów dostaje się on z Australii o cle 
tylko 1 zł. za 100 kilogr. do W iednia i kosztem hodowców 
i konsumentów wzbogaca fabrykantów, przerabiających tłu ­
szcze zwierzęce.

W  nowszych czasach kolej południowa zniżyła taryfę 
dla łoju przez przeniesienie go z klasy B do klasy C, wsku­
tek czego, począwszy od 1. stycznia r. b., fracht na łój 
proweniencyi austryackiej z Tryestu do W iednia wynosi 
1 zł. 1.8 ct. za 100 kilogr., podczas gdy dla tej samej rela- 
cyi dla łoju australskiego fracht na 861/2 ct. zniżony został. 
Niewątpliwie rozchodzi się w tym wypadku o ogromne 
transporta, gdyż nie jest zwyczajem kolei tak  znacznie 
zniżać taryfy dla transportów drobnych.

Niezaprzeczenie na niekorzystne spieniężanie naszych 
opasów wpływa i ta  tak  liczbowo zmienna ilość w ciągu 
roku wysłanych wołów; różnica między cyfrą maksymalną 
a minimalną w żadnym z koronnych krajów nie jest tak  
znaczna, jak  różnica odnosząca się do opasów galicyjskich.

I tak  np. było na targu  wiedeńskim galicyjskich wo­
łów opasowych: w r. 1891 dnia 22. sierpnia najmniejsza 
ilość 100, dnia 13. czerwca największa ilość 2700; w roku 
1892 dnia 17. października najmniejsza ilość 100, dnia 20. 
czerwca największa ilość 1500; w roku 1893 dnia 27. g ru­
dnia najmniejsza ilość 100, dnia 6. czerwca największa ilość 
1700. W  latach 1894 i 1895 wskutek większych ilości wo­
łów na surowych kartoflach opasionych, które pomiędzy 
czerwcem i grudniem na targ  wiedeński wysłane zostały, 
różnica ta  ilościowa cokolwiek się wyrównała, jednak  nie 
do tego stopnia, by mogła uregulować przeciętną cenę.

Rezultat tej tak  zmiennej ilości wołów wysłanych na 
targ wiedeński jest ten, że właściciele obcych wołów, re ­
gulując swe wysyłki do W iednia, wyzyskują czas, zasilając 
targ  w tych porach roku, w których kraj nasz najsłabiej



je s t rep rez en to w an y , a  w strzy m u jąc  o ile m ożności to w ar 
swój w  p o rac h  n ad z w y cz a jn e g o  spędu .

I  w ty m  k ie ru n k u  rozw oju  ekonom icznego  k o rz y s ta ją  
z naszej n iep o rad n o śc i sąsiedzi nasi z tam te j s tro n y  K a rp a t ,  
g d y ż  p rz y  znacznej ilości go rze lń  p rzem y sło w y ch  w dob rze  
zrozum ianym  w łasn y m  in te res ie , w y zn a cz a ją  w spólnie p e­
w n y  co do te rm in u  sp rze d aż y  d la  k aż d e j go rze ln i k o n ty n ­
g en t, re g u lu ją c y  się m niej w ięcej w ed łu g  p a n u ją c y c h  kon- 
ju n k tu r . Z ap ew n e , że d la  b r a k u  go rze lń  fab ry c z n y c h  u  nas 
tru d n o  jest i tę  k o n k u re n c y ę  zw alczy ć  ; lecz z a p rzec zy ć  się 
n ie  da , że ta  szk o d liw a i ta k  ra ż ą c a  ró żn ica  ilościow a d la  
w szy s tk ich  o p asa ją cy c h  w o ły  znaczn ie  w y ró w n a ćb y  się 
d a ła , jeże liby  n ie  rozp o czy n an o  k am p an ii go rze ln ian e j p r a ­
w ie v? je d n y m  i ty m  sam ym  czasie  i je że lib y  ta k  j a k  się 
to  np. n a  W ę g rz e c h  d zie je  za  w spólnem  dz ia łan iem  i po­
rozum ien iem  w y sy łk a  w ołów  opasow ych się o d b y w a ła .

Z n ac zn e  f łu k tu a cy e  co do ilości naszyci) opasów  n a  
ta rg a c h  p o z a k ra jo w y c h , czy n ią  in te re s  z opasam i o ty le  j e ­
szcze ry zy k o w n ie jszy m  i n iepew n ie jszym , o ile zak u p n o  ma- 
te ry a łu  chudego  i do opasu  p rzezn aczo n eg o  sk u p ia  się n a  
o k re s  czasu  k ró tk i,  co p rzy  je szc ze  n ie d o s ta te c z n e j ilości 
m a te ry a łu  n a  opas p rzeznaczonego , te m b ard z ie j cen y  ta rg u  
do tego  s to p n ia  p o d w y ższa , że w ca le  do w y ją tk ó w  n ie n a ­
leży  w yższa  cen a  c e n tn a ra  m ięsa  chudego  n iżeli opasionego .

T a k ie  sto sunk i sm u tne  d la  w łaśc ic ie li opasów  i k o n su ­
m entów  is tn ia ły  do 5. s ie rp n ia  b. r ., a  n a  dow ód tego, j a k  
d a lec e  m a g is tra t s to łecznego  m ias ta  p ań s tw a , dow olnie s tan  
rze czy  i to  stanow czo  p o g arsza , p rzy taczam  d w a jego n a j­
now sze ro z p o rz ą d z e n ia :

R ozporządzen iem  z d n ia  5. s ie rp n ia  1895 do L . 13375 
w zbroniono  k a rm ić  w oły  p rzezn aczo n e  n a  ta rg o w icę  w ie­
d e ń sk ą  od chw ili p o staw ien ia  ich do s ta je n  w S t. M a rx  p a ­
szą  k o n ce n tro w an ą  (K ra f tfu tte r)  i zezw olono ty lko  żyw ić 
je w y łąc zn ie  sianem . R ozpo rządzen ie  to u w ażam  ja k o  n a d u ­
ży c ie  p ra w a  w łasności i ja k o  n a d e r  szkod liw ie n a  sam  ta rg  
od d z ia łu jące .

P on iew aż  w ed le  §. 362 pow szechne j k s ię g i u s taw  c y ­
w ilnych , ty lk o  sam  w łaścic ie l upow ażn iony  je s t  ro zp o rząd zać  
sw oją w łasnośc ią , a  p a ra g ra f  10 s ta tu tó w  ta rg o w y ch  opiew a, 
że ty lk o  dozór n a d  k arm ien ie m  i o p ie k a  n a d  zw ie rzę tam i 
n a  ta rg  p rzeznaczonem i, kom isy i ta rg o w e j o d d an e  b y ć  po­
w inno , n a jnow sze  to ro zp o rząd zen ie  m a g is tra tu  w iedeńsk iego  
u w aż an e  by ć  m usi ja k o  w ta rg n ię c ie  się w  p ra w a  obcej 
w łasności i ja k o  sto jące  w sp rzecznośc i z §. 10 s ta tu tó w  
ta rg o w y c h , k tó ry ch  zm ian a  ty lk o  za w spólnem  zezw olen iem  
m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch , h an d lu  i ro ln ic tw a  n a ­
s tą p ić  może.

T ern  sam ow olnom , d rak o ń sk ie m  i oprócz rzeźn ików  
w ied e ń sk ic h , w szy s tk ich  in te re so w an y c h  w ielce k rzy w d zą - 
cem  rozpo rządzen iem , podkopu je  m a g is tra t w ied e ń sk i i ta k  
już sm u tn ą  eg z y s te n cy ę  ta rg o w ą  w S t M arx  i d z ia ła  w ręcz 
p rzec iw n ie  w tej ta k  żyw otnej i ty le  ra z y  podnoszonej kw e- 
s ty i dogodnego  i sw obodnego za o p a trz e n ia  się k o n su m e n ­
tów  W ie d n ia  i okolicy  w  m ożliw ie n a jta ń sz e  m ięso. S tra ty  
ja k o śc i i ilości m ięsa  w sk u te k  tego  ro zp o rząd zen ia  są z n a ­

czne, skonsta tow ano  bow iem , że p rze d  w y d a n ie m  ro zp o rzą­
d zen ia , do tyczącego  z a k a z u  sw obodnej k a rm y , tj. p rz e d  1. 
s ie rp n ia  1895 stosunkow o do od leg łości ze s ta jn i opasow ej 
aż do W ie d n ia  i w  m iarę ja k o śc i opasu , p a r a  w ołów  o p rze ­
c ię tn e j wrad ze  t r a c iła  8 0 — loO k ilog r., w sk u te k  zaś now ej 
p ro ce d u ry  w k a rm ien iu , u tr a ta  na w adze w ynosi 120 KO 
k ilo g r., p rz e d s ta w ia ją c a  p ien iężn ą  w arto ść  1 2 — 16 zł. oprócz 
zn aczn e j s tra ty  n a  jakośc i m ięsa, k tó rą  ta k ż e  hodow ca lub 
h a n d la rz  ponosić m usi. S tra ta  ta  po tęgu je  się tern d o tk li­
w iej, je ż e li c a ła  ilość n a  pew ien  dzień  ta rg o w y  spędzonych  
w ołów  n ie sp rz e d a n ą  zostan ie , w k tó ry m  to raz ie  i te  pozo­
s ta łe  a  n ie sp rz ed a n e  w oły , k tó re  dopiero  za 8 dn i n a  n a ­
stęp n y m  ta rg u  sp rze d an e  b y ć  m ogą, ta k ż e  p rzez  cały ten  
czas w y łąc zn ie  ty lk o  sianem  k a rm io n e  b y ć  m uszą. S tra ta  
na w adze  i ja k o śc i m ięsa  je s t  w ty c h  w y p a d k a c h  n ieob li­
cza lną , n iem a bow iem  w ted y  m ow y o zy sk a c h , rozchodzi 
się ty lk o  o m n ie jszą  lub  w ięk szą  fa k ty c z n ą  s tr a tę  K a i m ie­
n ie  p rzez  8 dni w ołów , p rzy z w y c za jo n y ch  w o sta tn ich  o k re ­
sach  opasu do n a jw y b re d n ie jsze j paszy , s ianem  p iob lem a- 
ty czn e j jakości, w brew  w sze lk im  in ten ey o m  to w arzy stw  d la  
o ch rony  zw ie rzą t, ty lko  g łodzen iem  n az w ać  m ożna.

N ie pod lega  za tem  najm n ie jsze j w ątp liw ości, że rozpo­
rzą d zen ie  w  m ow ie b ę d ą c e  n a d e r  szkodliw ie i n a  sam  ta ig  
w ied eń sk i o d d z ia ły w a ć  m usi, a  ta rg o w ic a  w St. M a ix  nie 
m ogąc w y trzy m a ć  k o n k u re n c y i z innym i ta rg a m i krajow y mi 
i p o za k ra jo w y m i, n a  k tó ry ch  podobne z a o s trze n ia  nie 
is tn ie ją , u p aść  m usi, g d y  hodow cy i h a n d la rz e  zm uszeni 
b ę d ą  to w a r swój w y sy ła ć  n a  inne m ie jsca  k o rzystn ie jszego  
z b y tu  lub  b ę d ą  sp rze d aw ali sw e opasy  n a  m iejscu  w s ta jn i.

T o  n iep raw n ie , sz tuczn ie  i szkod liw ie w yw ołane zm n ie j­
szenie się p rz y p ę d u  opasów  do S t. M arx , po łączone je s t n ie  
ty lk o  ze zn a cz n ą  sz k o d ą  ty c h , co g łów n ie  rozpo rządzen ie  
to spow odow ali, tj. rzeźn ików , a le  co g o rsza  ze szk o d ą  m ie­
szk ań có w  W ied n ia .

P ow odem  do w y d an ia  ro zp o rzą d zen ia  z d n ia  5. s ie r­
p n ia  1895, m a  b y ć  tw ie rd z en ie  w y d arza jąc eg o  się często 
p rz e k a rm ia n ia  w ołów  w. s ta in ia ch  w S t. M arx . Z a rz u t ten  
je st zu p e łn ie  n ie s łu sz n y  i n iep raw d ziw y , g dyż  kon tro lę  i w y ­
d a j a n i e  pasz  w szy s tk ich , a  za tem  i k o n cen tro w an y ch , w y ­
k o n u ją  o rg a n a  m ie jsk ie , a  n o rm o w an a  ilość te j paszy  je s t 
ta k  szczu p ła , że za ledw ie  w y s ta rc z a , b y  w oły  p rzyby  łe  
z d a lek ic h  okolic, j a k  np. z n aszy ch , coko lw iek  odżyw ić, 
co uw ażam  za  k o n ie cz n e , je że li w łaśc ic ie l nie m a b y ć  n ie ­
słuszn ie  n a ra żo n y  n a  zn a c z n ą  ilościow ą i ja k o śc io w ą  s tra tę  

m ięsa.
Z d a rz a  się w praw dzie , że w y d an a  d la  c a łe j p a r ty i 

w ołów  p asza  n ierów no sp o ż y tą  b y w a  i wół ża r ło c z n y  k r z y ­
w dzi są s ia d a  sw ego, k tó ry  za to w ięcej tra c i n a  w adze, 
lecz jeżeli w tom  g m in a  m iasta  W ie d n ia  u p a tru je  p o k rz y ­
w d zen ie  rzeźn ików , d laczego  nie u rz ą d z i żłobów  z p rze 
d z ia ła m i d la  k aż d e j s z tu k i?  C zy d la  z a n ie ch a n ia  tej d ro ­
b n o stk i ca ły  zastęp  in te reso w an y ch  ta k  d o tk liw e  szkody  
ponosić m a ?

O prócz  tego  m onstrua lnego , n ie rozw ażnego  ro zp o rzą­
d zen ia , w y d a ł m a g is tra t w ied eń sk i pod  dn iem  U . p a ź d z ie r ­
n ik a  1895 do 1. 181075 now y u k az , w z b ra n ia ją c y  sprze-
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dąży poza obrębem miasta tych wołów, które na pewnym 
dniu targowym nie zostały sprzedane.

Ponieważ rozporządzenie to nie było spowodowane 
względami sanitarnymi, gdyż odnosi się także i do wołów, 
które po odbytej ośmiodniowej kw arantanie, jako zupełnie 
zdrowe uznano, a ocenienia szkodliwych wpływów w pra­
ktyce ze względu na datę tegoż wyczekao w ypada; ogra­
niczam się na razie tylko do tej uwagi, że dotychczas po­
zostawiano w łaścicielowi zupełną swobodę rozporządzania 
swą własnością i dyrygowania niesprzedanych na targowicy 
w St. M arx wołów na prowincyę lub do Niemiec, dając 
mu sposobność i możność, osobliwie w miesiącach letnich, 
gdzie dużo zamożnych miastowców poza stolicą bawi, spie­
niężenia wołów naw et czasem korzystnie, ja k  na targowicy 
głównej.

Po przedstawieniu tej sprawy nasuwa się pytanie, co 
było powodem do tych licznych ankiet, zastanawiających 
się nad korzystniejszem zaopatrzeniem W iednia w mięso 
tańsze, dlaczego robiono próby z bitem mięsem austral- 
skiem i amerykańskiem, dlaczego próbowano zastąpić część 
mięsa wołowego baraniną lub nawet rybami moiskiemi, 
a nareszcie dlaczego tak  natarczyw ie i przy każdej sposo­
bności, nie wykluczając nawet tego przedmiotu z debat 
Rady państwa, domagano się otworzenia granicy rum uń­
skiej a tem samem i rosyjskiej dla importu bydła do Au- 
stryi i czy powodem tych wszystkich usiłowań, które tylko 
zabójczo na rozwój hodowli w całem państwie, a w pier­
wszym rzędzie na hodowlę naszą oddziaływacby musiały, 
była wspaniałomyślna opieka nad dobrem mieszkańców 
W iednia? Po tych najnowszych zamachach i rozporządze­
niach, stojących w swych intencyach wręcz w sprzeczności 
do dążeń dawniejszych, stanowczo powiedzieć można — me !

Nawiązując do mej wstępnej uwagi, że czasami wysy­
łane bywają woły opasowe nasze do Monachium i Kolonii 
i powołując się w tym względzie na renomowaną firmę pa­
nów Goldfeld i Regenstreif w Tyśmienicy, konstatuję fakt 
dowodzący, co może zdziałać roztropna organizacya, w sku­
tek której mimo znaczniejszych kosztów transportu via 
Wiedeń, Salzburg do Monachium, dochod czysty ze sprze­
daży dla hodowcy jest większy. Rzeźnicy monachijscy 
śmiało mogą majątkowo na tem intratnem  dla nich polu 
rywalizować z kolegami swoimi wiedeńskimi, targowica coraz 
korzystniej się rozwija, a co najgłówniejsze, że mięso dosko­
nałej jakości jest w Monachium tańsze od wiedeńskiego- 
mięsa średniego.

W obec ciągle trudniejszych warunków produkcyi 
zboża i jeszcze do niedawna zyskownej a dziś też proble­
matycznej korzyści produkcyi roślin handlowych, jak i po­
zostaje ratunek dla rolnika? — jedynie hodowla racyonalna 
inwentarza żywego, a w pierwszym rzędzie hodowla bydła, 
ale ponieważ niestety jeden kierunek jej, to jest produkcya 
mleka i jego przeróbki u nas, dla niepojętych przyczyn 
zupełnie jest zaniedbaną, pozostaje tylko kierunek opasu, 
dość intenzywnie przy licznych naszych gorzelniach pro­
wadzony. Jeżeli panować mają na najgłówniejszem miejscu 
zhytu na nasze opasy stosunki takie, jak  je przedstawiłem

i jeżeli nie poczynimy stanowczych energicznych i wspób 
nemi siłami kroków ku zwalczeniu ty. li, dla nas wprost za­
bójczych postanowień, to i ta  jedyna możność utrzymania 
się przy roli, wkrótce się nam usunie.

Podaję tych kilka uwag do roztropnego zastanowienia 
się w szerszych kołach mych współziomków, ofiarując naj­
szczersze me chęci do bliższych wyjaśnień, a szczęśliwy 
będę, jeżeli podanie do wiadomości tych kilku słów, zdoła 
w szerszych kołach poruszyć tę tak  żywotną dla nas sprawę 
i zdoła przyczynić się, jeżeli już nie do zupełnego usunię­
cia, to przynajmniej do złagodzenia tej klęski.

Tyle razy już poruszona myśl urządzenia targowicy 
na nasze bydło opasowe w Krakowie, niezawodnie dużoby 
się przyczyniła do usunięcia wielu niedogodności w tym 
kierunku.

Suchowola w listopadzie 1895. Ja n  Brcucr.

j W  M I I B C J J  n i  p r o m i l c j . .
Napisał 

K a ro l  F ilipow icz .

III.
Jakkolw iek koszta transportu towarów stanowią wogóle 

najważniejszy moment w kwestyi wpływu komunikacyj na 
produkcyę rolną, to jednak dla niektórych produktów suro­
wych, s z y b k o ś ć  p r z e w o z u  większe od kosztów po­
siada znaczenie. Decyduje ona bowiem już nie o wysokości 
ceny danego towaru i o większych lub mniejszych korzy­
ściach z jego wytwarzania, ale w arunkuje wprost f i z y ­
c z n ą  m o ż l i w o ś ć  transportu, a przeto zakreśla, bez
względu na konjunktury, a b s o l u t n e  geograficzne granice 
odnośnej produkcyi.

Różne rodzaje komunikacyj przedstawiają pod tym 
względem nie mniejsze różnice, ja k  i pod względem kosztów 
transportowych. T ak  np. średnia szybkość na 1 hm 
z uwzględnieniem koniecznych przerw (przystanków) wynosi: 

D la statków holowanych końmi po 
rzekach i kanałach spławnych . . 15—50 minut

D la statków spławianych z biegiem 
wody . . . . . • •  8—20 „

D la wozów po drogach zwyczajnych . 10— 15 „
D la wozów po drogach bitych . . 8— 10 „
Dla pociągów towarowyeh . • 3—o „
D la żeglugi parowej . • • 3 4 „
D la pociągów pospiesznych . . 1 ? »
Cyfry powyższe wskazują, że — pomijając drogi bite 

i zwyczajne — zwiększenie szybkości ouupuje się najczę­
ściej zwiększeniem kosztów transportowych. Najtańszym bo­
wiem ale i najpowolniejszym jest spław po rzekach i kana­
łach ; żegluga parowa łączy w sobie wprawdzie w najko­
rzystniejszym stosunku taniość transportu z szybkością, ale 
co do tej ostatniej przewyższają ją  jeszcze pociągi pospie­
szne, zwiększając jednak  znacznie ceny swoich usług.
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Dlatego to korzystać mogą z nadzwyczajnego przy­
spieszenia transportu tylko te produkty, które przedstawiają 
wysoką wartość w stosunku do wagi i dla których z tego 
względu zwiększenie kosztów przewozu podrzędne posiada 
znaczenie. Dla nich też granicę, do jakiej transportow a­
nymi być mogą, ezyli granicę zbytu, a względnie okręg 
produkcyi zakreślają nie koszta przewozu, ale ilość czasu, 
jakiego tenże wymaga. Do produktów takich zaliczają się : 
świeży nabiał (mianowicie: mleko słodkie, śmietanka, śmie­
tana oraz masło śmietankowe), dalej wiele gatunków soczy­
stych owocow, kwiaty, delikatniejsze warzywa, świeże ryby 
oraz świeże mięso.

Niektóre z tych produktów, jak o to : nabiał, ryby
i mięso, dają się wprawdzie przez dłuższy czas w stanie 
świeżym przechowywać, a przeto i na bardzo znaczne od­
ległości transportować przy odpowiedniem obniżeniu tempe­
ratury przesyłki. To jednak  nietylko pociąga za sobą nie­
pomierne zwiększenie kosztów przewozowych i ryzyka z po­
wodu konieczności zastosowania specyalnyeh, niekiedy bar­
dzo kosztownych, a niezawsze zapewniających dokładne 
spełnienie swego zadania — urządzeń (lodowni wagono- 
nych lub okrętowych, cystern napełnionych wodą dla ryb 
żywych itp.), ale nadto oddziaływa czasami ujemnie na 
smak wielu konserwowanych w ten sposób produktów spo­
żywczych, wpływając deprymująco na ich cenę.

Z tych wszystkich względów, lubo udoskonalone ko- 
munikacye w niemniejszej mierze przyspieszają transport, 
jak  i obniżają jego koszta, atoli owo zwiększenie szybkości 
nawet dla takich produktów, których konjunktury w yłą­
cznic od niej zależą, w pływa w bardzo małym stopniu na 
onych cenę targową. Tern się tłómaczy, dlaczego np. 
import produktów zwierzęcych z gospodarstw am erykań­
skich do Luropy zachodniej, bardzo nieznacznie oddziaływa 
na ceny w Liverpolu lub w Hamburgu. Chociaż bowiem 
ogólny spadek cen zboża w okresie od 1882— 1885 r. wpły­
nąć musiał na obniżenie kosztów produkcyi mięsa nabiału 
itp., to jednak  ceny hurtowno tych produktów w H am ­
burgu w porównaniu z okresem poprzednim, pomimo roz­
poczętego już wówczas współzawodnictwa Ameryki na teni 
polu, znacznie się podniosły. W prawdzie w następnym okre­
sie 1886 1890 r., wobec dalej trwającej deprecyacyi zboża
i wzmagającego się importu produktów zwierzęcych z Ame­
ryki pojawiła się w ich cenie zniżka, ale znacznie mniej­
sza, niż w cenie produktów rolniczych. Mianowicie w sto­
sunku do cen okresu 1882—-1885 r. wynosiła ona w Ham­
burgu w cenach hurtownych (bez cła), odnośnie do produ­
któw rolniczych 22'7°/0, w cenach zaś produktów zwierzę­
cych 13‘4°/0 *).

Ponieważ nadto, od pewnej s ta l^  oznaczonej szybkości 
przewozu tych łatwo psujących się produktów, a ztąd od 
pewnej stałej odległości miejsca ich produkcyi zależy f i z y ­
c z n a  m o ż n o ś ć  zbytu ich w ognisku spożycia, przeto 
ceny miejscowe, względnie wyrównane w okręgu, gdzie

*) S o e t b e e r :  „Das Niveau der Waarenpreise in d. Jahre 
1886—1890“ w C o n r a d a  „Jahrbiicher“ 1892, III. str. 592.

owa możność istnieje, odskakują niezmiernie od cen w okręgu 
sąsiednim. Jeżeli np. cena mleka w mieście wynosi 8 ct. 
za litr, cena tegoż w gospodarstwie leżącem tuż za murami 
miasta 7 ct., a w gospodarstwie odległem od niego np. o 15 
km  drogi bitej 6 1 a ct., to nie należy się dziwić, że w są- 
siedniem zaraz gospodarstwie, leżącem np. o 5 km  dalej, 
nie można sprzedać m leka drożej ja k  po 3—4 et. Tu bo­
wiem odległość 15 km  stanowi granicę, poza k tórą trans­
port świeżego m leka do miasta staje się w cieplej porze 
roku f i z y c z n i e  n i e m o ż l i w y m ,  a przeto ceny tego pro­
duktu regulują się już tylko według wartości jego jako m a- 
t e r y a ł u  służącego na miejscu do wyrobu masła i serów. 
Tu też istnieje f i z y c z n a  granica dla okręgu t. zw. „pod­
miejskich gospodarstw m lecznych“.

Ta okoliczność ogranicza niemal absolutnie współza­
wodnictwo w podaży odnośnych produktów z chwilą, gdy 
zapotrzebowanie ich w centrum konsumcyi przewyższy mo­
żliwą produkcyę okręgu, z którego są zwykłym  sposobem 
dostarczane. Zanim jednak  to nastąpi, produkcya ich wzra­
sta zazwyczaj szybciej niż zapotrzebowanie, a to wskutek 
coraz intenzywniejszego prowadzenia podmiejskich gospo­
darstw. Z tego też powodu zdarza się najczęściej że im 
wyższą jest kultura gospodarstw podmiejskich, tern niższe 
są ceny nabiału, warzyw, owoców itp. Dopiero gdy pro­
dukcya tychże, dosięgnąwszy w tym okręgu bardzo wyso­
kiego stopnia intenzywności, nie może mimo to sprostać 
wzrastającemu coraz bardziej zapotrzebowaniu, a okręgi 
dalsze tylko wyjątkowo i z ogromnym kosztem dostarczać 
mogą odnośnych produktów, wówczas ceny ich niepomiernie 
się zwiększają. Tem się tłómaczą sprzeczne na pozór zja­
wiska, że np we Lwowie albo Krakowie ceny świeżego mleka 
są wyższe niż w Poznaniu, a w Poznaniu niższe niźli we W ro­
cławiu, pomimo, a raczej właśnie dlatego, że intenzywność 
gospodarstw pod temi miastami stoi w odwrotnym stosunku; 
natomiast zaś w takich olbrzymich ogniskach konsumcyi 
ja k  Paryż lub Londyn, gdzie intenzywność podmiejskiej 
produkcyi doszła niemal do maximum, ceny te są niezmier­
nie wysokie.

Zwiększenie szybkości transportu, wynikające z ule­
pszeń komunikacyjnych, przyczynia się więc — z natury 
rzeczy — niesłychanie do rozszerzenia zbytu i obszaru na­
bycia takich produktów, dla których szybkość ta  jest de­
cydującym względem. Jeśli bowiem np. transport mleka 
słodkiego po drodze zwyczajnej, z przypuszczalną szybko­
ścią 10 minut na kilometr, odbywać się może tylko do 15 
kilom, odległości, to na drodze żelaznej, pociągiem pospie­
sznym, z szybkością 1 minuty na kilometr, granicę trans­
portu w tych samych warunkach stanowić będzie dopiero 
150 kilom. (Dok. nast.)

Z Komitetu dla spraw chowu koni.

Komitet d la  spraw chowu koni w Galicyi odbył dnia 
12. października b. r. posiedzenie, na którem obecni byli: 
radca dworu lir. Łoś jako przewodniczący, hr. Cetner, lir.
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Bielski, lir. Zam oyski, pp. G orayski, A ugustynow icz i c. k. 
pu łkow nik  K lastersky  ja k o  g łosu jący ; c. k . rad ca  N am iest­
n ictw a dr. K leeberg, jak o  referent. P ro tokół prow adził c. k. 
kom isarz powiatowy hr. M orstin.

P rotokół z ostatniego posiedzenia K om itetu z dnia 26. 
czerw ca 1895 przyjęto z tą  uw agą, że z powodu odbyw a­
jących się wyborów do Sejmu, n iektóre term iny  w yzna-zono 
do zakupna ogierów zostały  zmienione, a m ianowicie zaku  
pno ogierów odbyło się w Bochni 5. październ ika, w Oświę­
cimiu 7. październ ika, w M okrzyszowie 9. października.

N a w niosek lir. C ctncra, k tóry  w gorącem  przem ówie­
niu podniósł nader życzliw ą opiekę, ja k ą  otaczał J E  pan 
p rezyden t m inistrów lir. B adeni w czasie k iedy by ł p rze­
w odniczącym  K om itetu, w szelkie spraw y tyczące się pod­
niesienia chowu koni w k ra ju , K om itet jednom yślnie po­
w ziętą uchw ałą  w yraził JE . panu prezydentow i m inistrów  
lir. B adeniem u najw yższe podziękow anie, czem u da ł w yraz 
przez pow stanie z m iejsc i postanow ienie w pisania tej 
uchw ały  do protokołu  tego posiedzenia.

R eferent, c. k. rad ca  N am iestnictw a dr. K leeberg  po­
dał do wiadomości K o m ite tu :

J. Podanie p. Jad w ig i W łodek  z T rzcin icy  o udzie le­
nie jej ogiera rządowego. (Uwzględniono).

2. P rośbę m agistratu  w Bochni o zarządzenie, aby  za- 
lcupno rem ont w Bochni odbyw ało się. na pierw szym  ja r ­
m ark u  na konie w Bochni, p rzypadającym  po trzeciej n ie ­
dzieli postu, na  tym  bow iem  ja rm a rk u  spęd koni je s t n a j­
w iększy i p rzew ażnie byw ają  doprow adzane konie rasowe. 
(Uchwalono poprzeć tę prośbę u c. k. M inisterstw a rol­
n ictw a).

3. Zaw iadom ienie kom endy stacyi ogierów rządow ych 
w D rohow yżu, że c. k. M inisterstw o rolnictw a zezwoliło na 
urządzenie stacyi ogierów rządow ych w O tynii w r. 1896. 
Zarazem  przyjęto do wiadomości doniesienie kom endy 
w D rohow yżu, że w T urce  nic m ogła być urządzona tak a  
stacya już w r. 1896, ponieważ u k ład y  o pomieszczenie 
stacyi pozostały bez skutku . W  ciągu r. 1896 u k ład y  te 
będą  dalej prowadzone.

4. R esk ryp t W ys. c. k  M inisterstw a rolnictw a w sp ra ­
wie wniosków K om itetu  co do zapobieżenia ubytkow i ilości 
k laczy  stanow ionych przez ogiery rządowe. O ile uczynie­
nie zadość tym  wnioskom leżało w kom petencyi c. k. Mini­
s terstw a rolnictw a, M inisterstw o w ydało odpowiednie zarzą­
dzenia. R esztę w niosków  M inisterstw o ro ln ictw a poparło 
u  c. k. M inisterstw a wojny.

5. Ż e c. k. N am iestnictw o zgodziło się imieniem K o­
m itetu  na udzielenie w najem  p. Irsayow i w L ipn ikach  na 
jego prośbę ogiera pełnej k rw i „N r. 350 K a ise r“.

6. Zaw iadom ienie kom endy stacyi ogierów rządow ych 
w Drohowyżu, że c. k. M inisterstw o rolnictw a zatw ierdziło 
listy klasyfikacyjne ogierów w ybrakow anych  tego roku.

W ybrakow ano razem  46 ogierów. D la skom pletow ania 
stanu ogierów' na rok 1896, M inisterstw o rolnictw a przy­
dzieliło do G alicyi 33 ogierów z Radow iec, a jednego

ogiera z F ib e r ; resz ta  m a być zakupioną od hodowców 
pryw atnych .

7. Że c. k. N am iestnictw o zgodziło się imieniem K o­
m itetu, aby  na prośbę gm in B a r  tatów  i okolicznych, u rzą­
dzić stacyę ogierów w B artatow ie w r. 1896.

8. Podano do wiadomości K om itetu, że c. k. N am iest­
nictwo w porozum ieniu z c. k . kom endą stacy i ogierów 
rządow ych w D rohowyżu, zawiadom iło w ydział R ady po­
wiatowej w Raw ie, że urządzenie projektow anej stacyi ogie­
rów w B rukcnthalu , ze w zględu na ilość ogierów rządo­
wych, znajdujących  się w tam tejszej okolicy, nie je s t n a ­
glące, a zresztą ze w zględu na teraźniejszy stan  ogierów 
rządow ych w G alicyi, urządzenie tej stacyi na razie jest 
niemożliwem.

9. Przedstaw iono Komitetowi w ykaz przyrostu  i uby tku  
ogierów rządow ych w sierpniu  1895.

10. Że na prośbę p. S tan isław a Ożegalskiego w Bolc- 
chowicach o udzielenie m u ogiera B erlika na  nieograniczoną 
własność, zawiadomiono go, że prośba jego  nie m ogła być 
uw zględnioną, ponieważ o trzym ał już  w najem  ogiera rzą­
dowego „Nr. 454 K u k lik  “, wobec czego um ieszczenie je ­
szcze jednego ogiera rządow ego w Bolechowicach nie je s t 
w skazane, zw łaszcza, że peten t posiada nadto w łasne ogiery, 
zda tne  do stanowienia.

Z kolei c. k. pu łkow nik  K laste rsky  p rzedstaw ił:
1. Do uzupełnienia stanu  ogierów rządow ych w Gah- 

cyi (484 sztuk) b ra k u ją  jeszcze cztery  ogiery, w skutek  
czego zostaną jeszcze przydzielone 3 ogiery pełnej k iw i 
i jed en  rasy  Norfolk. W  najem  odda się 102 ogiery. Z tych 
w ynajęto już  16 ogierów. D otychczas odnajm ującym  zosta 
nie n adal w ynajętych  71 ogierów. W sk u tek  toczących się 
układów  zarezerw ow ano 2 ogiery. Pozostaje do w ynajęcia 
13 ogierów. R azem  102 ogiery.

Z tych  13 ogierów K om itet uchw alił dać w n a jem . 
O skarow i lir Potockiem u w Buczaczu, Tadeuszow i S ta rzy ń ­
skiem u w D ercw ni, Adam owi hr. S krzyńskiem u w Zagó 
rzanach , Juliuszow i hr. K orytow skiem u w P łotyczy, Stanią 
stawowi lir. Duninowi w G łębokiej, Karolowi Menzlowi 
w N iskołyzach, K arolow i lir. L anckorońskiem u w Jagicl- 
n i-y , Janow i W ielew iejskicm u w Olejowej, Feliksow i hr. 
K oziebrodzkicm u w H libowie, F lo ren tyn ie  W olniewiczowej 
w Jabłonow ie, Jadw idze  W łodek  w lrzc in icy , A leksan­
drowi lir. Potockiem u w Ossowcach, F ranciszkow i Rozwa­
dow skiem u w Dołpotowie.

2. P opartą  przez W y d z ia ł powiatowy w K rośnie prośbę 
gm in Jaszczew , Jedlice, Potok, B ajdy, M ęcinka i M odció- 
w ka z B iałków ką i Budziszem  o urządzenie stacy i ogie­
rów rządow ych w M oderówce. —  K om itet uchw alił 
uwzględnić.

3. K onsygnacya ogierów zakupionych w tym  roku  dla 
c. k . rządu  u p ryw atnych  hodowców.

Zakupiono ogółem 14 ogierów, a mianowicie : u Edm . 
hr. D zieduszyckiego w Izydorów ce 1, u W ład y sław a  K o­
złowskiego w B aranich  P eretokach  1, u E m ila T arnaw skiego  
w B aryłow ie 1, u JE . W ilhelm a lir. Siem ieńskiego-Lewic- 
kiego w Chorostkowie 5, u Longina Lobosia w Taurow ie 2,
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u Bogusława. Cieńskiego w Łoszuiowie I, u Seweryna Ży- 
wickiego w Kębłowie I, u Edmunda Jastrzębskiego w Dcm- 
bnie 2. Jeden ogier obecnie kuleje i zostanie zakupiony po 
wyzdrowieniu.

Na tem zakończono.

Kurs mleczarski w Swaryczowie.

W dniach od 8. do 21. sierpnia b. r. odbył się drugi 
kurs mleczarski, urządzony staraniem p. Kazimierza Ro- 
jowskiego przewodniczącego Oddziału kałuskiego, funduszem 
wyznaczonym na ten cel przez Komitet c. k gal. Towarzy­
stwa gospodarskiego.

Kurs ten urządzony został w Swaryczowie u p. Adolfa 
Waligórskiego. Znajdująca się tam obora zarodowa dostar­
czała mleka potrzebnego do przeróbki, w myśl programu 
kursu zasadniczo praktycznego z objaśnieniami teoroty- 
cznemi, obszerno zaś tamtejsze zabudowania mieściły tak 
p. Biedronia kierownika kursu mleczarskiego, jak  słuchaczki 
i słuchaczów.

Zapisanych jako zwykłych słuchaczów było dziesięć 
osób, nadzwyczajnych było cztery, razem więc czternaście, 
oprócz tego pojedyncze wykłady cieszyły się niestałymi 
gośćmi z okolicy. W ykłady prowadził p. Biedroń stosownie 
do instrukcyi tak praktycznie jak  teoretycznie.

W  przeznaczonym czasie przerobiono 1505 litrów 
mleka, z czego otrzymano 70 kilogramów masła, na 1 kilo­
gram tegoż potrzeba więc było 2T5 litra mleka.

Nadto zrobiono doświadczenie ze 100 litrami mleka, 
chcąc się przekonać o różnicy wydatku masła dawnym 
sposobem w porównaniu z centryfugą.

Ze 100 litrów mleka zbieranego zwykłym sposobem,
uzyskano 3 5 leg masła, potrzeba więc było 28 5 litra mielca 
na 1 leg masła.

Wynik doświadczenia był finansowo następujący :
Ze 100 litrów mleka przy użyciu centryfugi było:
4 6 h j masła po E00 zł. =  4'60 zł.

9 „ sera „ 014 „ =  E22 „
razem 5 82 zł.

Ze 100 litrów mleka przy użyciu podsiadania się 
mleka było:

3’5 h j masła po E00 zł. — 3-50 zł.
9 „ sera „ 0T4 „ =  1 22 „

razem 4 72 zł.
różnica więc na korzyść wyrobu masła przy użyciu centry­
fugi wynosi na 100 litrach mleka 1T0 złr.

Dnia 21. sierpnia odbył się w obec p. Kazimierza
Rojowskiego, delegata Komitetu egzamin ze słuchaczami 
i słuchaczkami, który wypadł ku zadowoleniu tak p. dele­
gata jak i obecnych gości.

Ważne dla producentów t a i c z p j  czerwonej.
Towarzystwo zaliczkowe rolnicze w Bielsku udało się 

z prośbą do Komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego 
o wskazanie mu producentów nasion koniczyny czerwonej 
we wschodniej Galicyi. Rolnicy tamtejsi chcieliby bezpo­
średnio nabywać wprost od producentów rzeczone nasienie, 
zapotrzebowanie zaś wyniesie 2 do 3 wagony. W arunek je­
dnak stawia Towarzystwo zaliczkowe, że nasienie zbadane 
będzie przedtem przez Stacyę oceny nasion w Dublanach.

Komitet zawiadamiając o tem pp. producentów, wzywa 
ich, aby oferty posyłali wprost do „Towarzystwa zaliczko­
wego rolniczego w Bielsku", a razem porozumieli się ze 
stacyą oceny nasion w Dublanach co do warunków zbada­
nia, czy nie zawiera kanianki i o ile zdatne do siewu. Ko­
mitet radzi, ażeby do wysyłki nasienia kilku producentów 
składało się na ilość nasienia wystarczającą na jeden a przy­
najmniej na pół wagonu, bo tym sposobem oszczędzając na 
kosztach transportu, osiągną wyższą cenę za swój produkt. 
W ofercie podać należy cenę żądaną loco staeya kolejowa, 
ale dodając, czy będzie cały wagon lub mniejsza ilość wy­
słaną. Komitet nie wątpi, że jeżeli ziarno koniczyny będzie 
dorodne i wolne od kanianki, to osiągną znacznie lepszą 
cenę od Towarzystwa w Bielsku, niżeli od miejscowych 
nandlarzy. Warto zresztą zawiązać bezpośredni stosunek 
z uczciwem tamtejszem Towarzystwem rolników, bo takie 
pewne źródło odbytu przyda się zawsze ziemianom wscho­
dniej części kraju.

Komitet zajął się tą sprawą, bo poczuwa się do obo­
wiązku służenia radą i wyjaśnieniami wszystkim rolnikom 
naszego kraju.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Marszałek krajowy JE. hr. S tan isław  Badeni przyjmo­
wał Komitet c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego, który 
przybył pod przewodnictwem presesa, JE . księcia A d a m a  
S a p i e h y ,  powitać go i polecić Towarzystwo i sprawy, 
które ono reprezentuje, jego względom. Na przemowę księ­
cia prezesa odpowiedział lir. marszałek uprzejmem zape­
wnieniem, że Towarzystwo liczyć może na jego poparcie 
we wszystkich pracach, które, jak  to stwierdza doświad­
czenie, wychodziły zawsze na pożytek kraju.

L.. 88695. Z powodu sprawdzenia pomoru w trans­
porcie świń bukowińskich w Oświęcimie i celem zapobieże­
nia dalszemu zawlekaniu zarazy do kraju, c. k. Namie­
stnictwo na podstawie §. 5. ust. z dnia 29. lutego 1880 (Dz. 
u. p. Nr. 35) zabrania aż do odwołania wprowadzać (przy
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pędzać i przywozić) świnie bez różnicy wieku z Bukowiny 
do Galicyi.

Przewóz tych zwierząt przez Galicyę dozwolony jest 
wyłącznie koleją żelazną w plombowanych wozach.

Przekroczenia zakazu, k tóry  wchodzi w życie 5 listo­
pada b. r., karane będą według ustawy z dnia 24 maja 
1882 (Dz. u. p. Nr. 51), względnie w edług §. 46. ust. z 29. 
lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 2. listopada 1895.

L. 8 9 8 10. Rozporządzeniem c. k. Namiestnictwa niź- 
szo-austryackiego z dnia 22. października b. r. 1. 101 007, 
(tut. obwieszczenie z dnia 23. października b. r. 1. 76 925), 
wzbroniony został przywóz zwierząt racicowych do Austryi 
niższej z powiatów politycznych: Bóbrka, Brzozów, Dobro- 
mil, Dolina, Gorlice, Grybów, Jasło, Kamionka, Kraków, 
Krosno, Lwów, Limanowa, Mielec, Pilzno, Rawa, Ropczyce, 
Rzeszów, Sambor, Staremiasto, Tarnobrzeg, Żółkiew, Ży- 
daczów i z okręgu miasta Krakowa.

Obecnie zezwoliło c. k  Namiestnictwo rozporządze­
niem z dnia 28. października 1895, 1. 103 038 przywozić 
bydło rogate z powyższych powiatów do W iednia (St. M arx) 
pod następującymi w arunkam i:

1. Na paszportach bydlęcych musi być potwierdzenie 
weterynarza urzędowego, że miejscowość pochodzenia jest 
wolna od zarazy i że stan zdrowia zwierząt jest niepodej- 
rzany.

2. Na wagonach, do których załadowano takie bydło, 
musi być nalepiona k artk a  z napisem w języku  niemieckim 
„seuchenverdachtige Thiere" podobnie, jak  . to przepisane 
jest przy przywozie bydła podejrzanego o zarazę płucną na 
wiedeńską targowicę kontumacyjną (obwieszczenie tut. z dnia 
1. lipca 1893 1. 52986).

3. Bydło to wolno sprowadzać:
A)  rzeźnikom wprost na rz e ź ;
B )  na targ  kontumacyjny, lecz tylko w piątek każ­

dego tygodnia.
W  pierwszym razie obowiązują następujące postano­

wienia :
a) W yładow anie na dworcu w St. Marx może się od­

bywać tylko na przeznaczonej do tego dolnej części ra m p y ;
b) zwierzęta te wolno przeładowywać do wozów prze­

znaczonych do przewożenia bydła do rz źni tylko na wspo­
mnianym oddziale ram p y ;

c) do wyładowywania względnie d > załadowywania 
należy posługiwać się osobnym personalem, który stanowczo 
nie może być używany do posługi na innych odziałach ta r­
gowicy. Po ukończeniu wyładowania służbę należy poddać 
pod dozorem weterynarskim  dokładnem u oczyszczeniu i od­
rażeniu W  tym  celu personal ten należy zaopatrzyć 
w wierzchnią odzież z płótna, jak  to przepisano według §. 
9. rozporządzenia wykonawczego do ustawy z dnia 19. li­
pca 1879 (Dz. u. p. Nr. 108 i 109) dla robotników kolejo­
wych, zatrudnionych przy desinfekcyi wagonów ;

d) bydło rogate wspomnianego pochodzenia może 
być przewiezione zaprzęgami końskimi tylko do rzeźni 
w St. M arx, Untermeidling, Gumpendorf i Hernals, a to do 
osobnych oddziałów stajen wyłącznie przeznaczonych na 
ten cel

Wozy użyte do tego należy oczyścić i odrazić pod do­
zorem w eterynarskim  przed opuszczeniem rzeźni;

fi) dokonanie desinfekcyi ma być uwidocznione w spo­
sób wskazany wyżej powołaną u s taw ą ;

/ )  wszystko bydło musi być zabite najpóźniej do so­
boty w tygodniu, w którym  zostało sprowadzone;

g) kontrola ma być przeprowadzona przez wydawanie 
poświadczeń wywozu podobnie jak  to dla zwierząt podej­
rzanych o zarazę płucną jest obecnie w użyciu.

Jeżeli bydło ma być wprowadzone na targ  kontuma- 
cyjny, oprócz powyżej wyszczególnionych, mają być zacho­
wane jeszcze następujące przepisy :

a) Takie bydło przeznaczone na targ. może być jedy­
nie przywożone w piątek każdego tygodnia przy zachowa­
niu powyższych zarządzeń;

b) wolno je wyładowywać tylko na dolnej części rampy 
dla zwierząt i jeżeli przy rewizyi weterynarskiej okaże się 
zdrowem, odpędzić do stajen przy rzeźni w St. M arx naj • 
krótszą drogą przez plac kontumacyjny i przez bramę wio­
dącą do rzeźni.

Po odpędzeniu zwierząt należy oczyścić i odrazić 
użytą drogę;

c) sprzedaż tych zw ierząt na targowicy kontumacyj- 
nej należy uskutecznić W sobotę między 9—2 godziną a na­
stępnie odprowadzić do rzeźni w Gumpendorf, Meidling 
i Hernals ;

d) zwierzęta nie wyprowadzone tego samego dnia na­
leży odpędzić bezwarunkowo do rzeźni w St. M arx i tam 
poddać rzezi;

e) wszystko wprowadzone bydło należy wybić w ciągu 
8-miu dni.

Przekroczenia tego rozporządzenia karane będą we­
dług ust. z 24. maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51), względnie 
§. 46, ustawy z dnia 29. lutego 1880 i odnośnego rozpo­
rządzenia wykonawczego (Dz. u. p. Nr. 35 i 36).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 2. listopada 1895.

L. 90066. W skutek pojawienia się zarazy pyskowo 
racicowej w kilku powiatach Galicyi, wzbroniło wys. c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrz reskryptem z d. 29. paździer­
nika 1895, 1. 31 988, wywozić bydło rogate z Galicyi do 
Niemie ■.

Wobec tego nie wolno umieszczać na paszportach 
przepisanej dla bydła rogatego przeznaczonego do Niemiec 
artykułem  2. konwencyi weterynarskiej z dnia 6. grudnia 
1891 (Dz. u. p. Nr. 16 ex 1892) klauzuli.

Co się podaje do powszechnej wiadomości w eteryna­
ryjnej co do stanu zdrowia i pochodzenia byd ła rogatego.

Lwów dnia 2. listopada 1895.
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L 89357  Ponieważ pomór świń panuje już tylko 
w jednej miejscowości w okręgu sądowym Pruchnik (w pow. 
politycznym Jarosław), c k. Namiestni two odnośnie do 
ogłoszenia z dnia 30 września 1895 1. 77784, w yłącza ten 
okręg sądowy z obszaru zamkniętego i dozwala na wolny 
obrót trzodą chlewną, odbywanie targów na nierogaciznę 
w tym okręgu i ładowanie trzody na upoważnionych sta- 
cyach kolejowych.

Zapowietrzona jeszcze miejscowość Rokietnica pozo­
staje nadal zamknięta aż do dalszego zarządzenia Starostwa.

Niniejsze zarządzenie wchodzi w życie dnia nastę­
pnego po ogłoszeniu w urzędowej „Gazecie Lwowskiej “.

Co sie podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 7 listopada 1895.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 16. listopada 1895.

Usposobienie niezmienne, ruch w handlu zbożowym wcale 
się nie ożywił. Chmiel zupełnie zaniedbany.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . 7' — do 7"25
Żyto gotowe . . . . . 6 30 „ 6 GO
Owies obroczny . . . . .  5'50 „ 5’75
Jęczmień . . . . . .  4'25 ,, 6'25

Rzepak . . . . . .
Lnianka . . . . . .
Groch . . . . . .
W y k a ...........................................................
Bobik . . . . . .
H reczka . . . . . .
Kukurudza nowa . . . .

„ stara . . . .
Chmiel za 56 kilogr. . . . .
Koniczyna czerwona . . . .

„ biała . . . . .
Koniczyna szwedzka . . . .
Tym otka . . . . . .
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacye 

kolei gotowy . . . . .
na termina . . . . .

8 ' —  

575  
6 — 
4-25 
4-50 
6'75

35- —

30-—
40-—

18 —

13-25
11-25

do
n

n

n

n

n

n
n

n

n

n
n

n

n
n

8'50 
6"—  

8"50 
4'75 
4-75 
7-—

o 5 ' —

36 — 
70-—

24' —

13-75
11-50

Młody człowiek z Niemiec północnych z dobrej rodziny, 
opierając się na dobrych długoletnich świadectwach, poszu­

kuje pomieszczenia w większem gospodarstwie jako

z a r z ą d c a
ewentualnie b e z  w y n a g r o d z e n i a ,  ale z przypuszcze­
niem do k ó ł k a  rodzinnego. Uprasza się o propozycyę pod 

adresem „Id. P. post restante Linz a D .“ 1 — 1

Zarząd dóbr Brześciany, poczta Rajtarowice ma na sprze­
daż z obory zarodowej 6 buhajków od 1—2 lat rasy Olden­

burg po 40 do 45 ct za leg żywej wagi 1— 3

ZNIŻENIE CENY.
O głoszenie  fabryki fo s fa tó w  firmy Hoyermann & C u p .  w B u b w  kolo P ragi czeskiej.

Z dniem 1. listopada b. r. zostaje cena naszej mączki z żużli Thomasa znacznie zniżoną, polecamy więc 
naszym łaskawym  odbiorcom, zapewniając niezwłoczną dostawę, naszą we w a p n o  b o g a t ą  mączkę z 18— 20"/o 
kwasu fosforowego jako nawóz na łąki, zaś jako surogat Superfosfatu do upraw wiosennych naszą doskonałą 
mączkę Thomasową z z a g w a r a n t o w a n ą  z a w a r t o ś c i ą  15 do 17°j, w k w . c y t r y n o w y m  r o z p u s z c z a l ­
n e g o  k w a s u  f o s f o r o w e g o ,  17 do 19p/„ w ogóle kwasu fosforowego co odpowiada 80—IGO'/„ rozpuszczalności 
cytratowej, 75 do 100°/,, m iału (Feinmehl). Początkowe działanie w cytracie rozpuszczalnego kwasu fosforowego, 
mało co jest słabsze od działania we wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego w superfosfatach i w roztworzo­
nych kościach: wartość cytratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego wzmaga się jeszcze skutkiem  zwiększa ącej 
się rozpuszczalności w 2 i 3 roku, gdy skuteczność we wodzie rozpuszczalnego kwasu zniża się w 2 i 3 roku 
w skutek zwiększającej się jego nierozpuszczalności

Nie uwzględniając nawet znacznej różnicy w cenie, powodują powyżej przy to -zone okoliczności większą 
korzyść z użycia w kw. cytrynowym rozpuszczalnego kwasu fosforowego pod ja re  zboża, buraki cukrowe, krzaki 
winne, chmiel jakoteż pod inne ziemiopłody.

W obec kłopotliwego obecnego położenia rolnictwa staje się więc cytratowo rozpuszczalny kwas fosforowy 
mączki z żużli Thomasa pożądanym środkiem nawozowym, bo ułatwi rolnikom przetrwanie chwilowo nie lobrego czasu.

W szystkie inne środki nawozowe, jak  saletra chilijska, superfosfaty, siarkan potasu i tp., jakoteż wapno 
pokarmowe (Futterkalk) z 33 do 40" 0 fosforanu wapniu dostarczamy również po nadzwyczaj umiarkowanych cenach

Łaskawe polecenia zostają szybko załatwiane. 1 - 3

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniccld. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D ni karni „D ziennika Polskiego" pod zarz, F ranciszka Katnera.


